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Paderewski prezydentem ministrów. 


WARSZAWA. (Pat.) W czasie obrad rady ministeryalnej około godziny 9-tej wieczorem przyjechał Piłsudski w otoczeniu kan- 
celaryi gabinetowej i adjutantów i odbył krótką konferencyę w pałacu namiesinikowskim z prezydentem ministrów Moraczewskim. 
Potem prezydent ministrów otrzymał następujące pismo: s 

Do Pana Jędrzeja Moraczewskiego, Prezydenta ministrów | 

Przychylając się do przedstawionej mi przez Pana prośby o dymisyę i uznając słuszność przytoczonych w nie! motywów, zwal- 
niam Pana z urzędu prezydenta ministrów wraz z całym gabinetem i wyrażam zarówno Panu jak wszystkim ustępującym ministrom 
pełne uznanie za oflarną pracą w przełomowej ohwili utrwalania podstaw republiki polskiej. 

Jeńinocześnie miantvję prezydentem ministrów Pana Ignacego Paderewskiego, któremu zechce Pan przekazać czynności urzędowe. 


Warszawa, dnia 16 stycznia. 


<e O DES 


JÓŻEF PIŁSUDSKI. 


„Może rząd nowy, potrafi odrazu usunąć trudności...“ 


Warszawa. (PAT) Prośba gabinetu o dymisyę 


iała: 
Naczelniku Państwa! 

Historya ostatniągo stulecia wytworzyła tak 
głęboką nieufność między klasami społecznemi 
w Polsce, że w momencie odrodzenia bytu pań- 
ktwowego naszego narodu okazało się niemożli- 
wem utworzenie rządu, skupiającego reprezen- 
tantów wszystkich warstw społecznych do 
wspólnej pracy. 

My reprezentanci polskich chłopów, robotni- 
ków i inieligencyi zostaliśmy wezwani do obję- 
cia rządu nie dla tego, jakobyśmy posiadali na 
ło największą wiedzę, zdolności i umiejętności, 
ale dia stwierdzenia, że nadszedł czas napra- 
wy błędów wiekowych, że nowoczesne państwo 
polskie rządzić się musi zasadą sprawiedliwości 
Społecznej wobec iych, ktorzy w programie Pol- 
Rki zupelnie do praw mię byli dopuszczeni i że 
lud poiski dojrzał do przejęcia na siebie obo- 
Wiązków ntrzymania i obrony republiki polskiej 
l związanych z tem praw. ka 

Obejmując rządy w Polsce, zdawaliśmy sobie 
Prawo z tego, jak ciężkie bierzemy na siebie 
obowiązki i wiedzieliśmy, że Polska rozdarta 
Ra wiele części, zniszczona przez Szałejącge na 
ĉj ziemiach wojnę, zessana do szpiku kości 
Przez zbrodniczą gospodarkę okupujących ją 

ii niemieckich, austryackich i rosyjskich, 
nie posiadająca ani własnego aparatu państwo- 
Wego, ani skarbu ani wojska, szarpana przez 
barniatne wybuchy walk partyjnych, wymaga 
le 'anego wysilku, aby z tej nędzy, głodu, 

Ipen i chaosu mogło się wyłonić i utrwalić 
gyieleśnienie przyświecającego nam ideału: 
J lepodlegiej, nowocześnie zorganizowanej, a 

K£ ludowej republiki polskiej. 
rz potrzebny zbiorowy wysiłek może stwo- 
wied tylko wola narodu: Wola narodu wypo- 
przez ŚĆ się może tylko w instytucyi wybranej 
kró caly naród, tylko w sejmie. W bardzo 
SA czasie przygotowaliśmy w zupełności 
mole sejmu. Wybory rozpisane na najde- 
aain atyczniejszej podstawie rozstrzygną w 
sze poż b. m. walkę o władzę w Polsce. Pierw- 
gpływ dedzenie sejmu może się odbyć przed 
up: È SB połowy lutego. Najważniejsze więc na- 
ŻE anie spełnione. Pozatem staraliśmy się 
s NE Wszystko możliwe dla zorganizowania 
pe i; Pt łączenia rozdartych jego części, usu- 
R Tę Agodzenia bezrobocia, walkę z lichwą 
ariyku ami pierwszej potrzeby, obroną pracy i 

Wszystko to robiliśmy lepiej i prędzej, niżby 
to dnb noca zrobić jakikolwiek rząd w tych 
warunkac R. jakich pracowaliśmy i stosunko- 

Tótkim czasie, mie dając się ani na 
BRartyjnemi namiętnościami, za- 
9] i zimną krew wobec szaleją- 
nam ataków zarówno z prawej, 
lak i z lewej Strony, 


Nie łatwo to bowiem rządzić państwem, w 
tórem posiadający bogaci odmawiają płacenia 
podatków, bojkotują pożyczkę państwową, 
wprowadzają sabotaż ną wszystkich polach go- 
spodarki państwowej i uprawiaja lichwe ariv- 
sużami codziennej potrzeby, sprzedają i wywo- 
ta żywność zagranicę. Koła te nie cofają się na- 
“etl przed zamachem na członków, rzadu, go- 
dza nio tyle w obecny rząd, ile w sama idee rza- 


vit 


mmm o z a Na a O A S W A 


du £ w państwo polskie, a robią to w chwili, 
gdy pod Lwowem toczy się zacięty bój, gdy ze 
wschodu grozi nam zalew wojsk rosyjskich, sto- 
jących już w Wilnie, gdy na zachodzie zbiera 
się niemiecka armia do ponownej okupacyi na- 
szego kraju. Przez odmowę państwu wszelkich 
środków w chwili, gdy ojczyzna w niebezpie- 
czeństwie, koła te utwierdzają ujemny sąd bez- 
stronnych ludzi o szczerości ich krzykliwego 
patryotyzmu. 

Innymi środkami i innemi metodami walki 
dąży do tego samego celu, do anarchii w Polsce 
ta grupa, która hasła czerpie ze zamętu na 
wschodzie Europy. Wodzowie tej grupy powin- 
ni wiedzieć, że urzeczywistnienie ich haseł w 
chwili obecnej musi przynieść z sobą anarchię, 
to jest niesiychane wyniszeeenie przedewszyst« 
kiem całej klasy roboczej i włościańskiej. Anar- 
chia podkopie wprawdzie w pierwszej linii kla- 
sọ posiadającą, ale tylko po to, aby natychmiast 
utworzyć nową, równie jak dawna nieliczną 
warstwę rządzącą despołycznie. 


Wśród tych dążności, tak zwodnych w skut- 
kach, choć tak skrajna rozbieżna w swoich za- 
miarach praca rządu była nadzwyczaj trudna. 


| 
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Szybkie zwołanie sejmu, to jedyne wyjście z 
tych trudności. 

Ale i ten nie będzie w stanie uspokoić kraju 
1 rozpocząć twórczą pracę, jeżeli Polska nie b 
dzie miała zapewnionych środków, kunieczny 
dla joj życia państwowego. 

W Polsce brak chleba, odzieży, maszyu, bre- 
mi i pieniędzy. Środki te musi rząd uzyskać za- 
raz, jeszcze przed zwołaniem sejmu, aby odjąć 
mu na czas pierwszych jego obrad troskę o za- 
spokajanie koniecznych potrzeb dnia i przez tg 
umożliwić pracę do konstytuanty. Nie posia- 
dając tych środków u siebie wewnątrz kraju 
albo mając ich za mało, albo też nie mogąc ich 
otrzymać, wskutek złej woli posiadających, albo. 
rozporządzających niemi, musi Polską szukać 
ich za granicą. Rząd obecny napotkał na po- 
ważne trudności dła ich uzyskania. Takie tru- 
dności dałyby się usunąć; na to potrzeba dłuż- 
szego czasu, a sprawa nie cierpi zwłoki. 

Rząd nie bojokotowany przez posiadająeych, 
może znajdzie się w szczęśliwszych od nae wś» 
runkaoh i potrafi odrazu utunąć te trudności, 
które nas skłaniają o prośby o przyjęcie dymie 
syi gabinetu. 


Prezydent ministrów Moraczewski, 


Sklaci nowego gabinetu. 


Warszawa, dnia 16 stycznia. 

Warszawa, 16 stycznia. Wczorajszy „Kuryer 
Polski“ donosi: 

Wczoraj popołudniu naczelnik państwa J. 
Piłsudski podpisał listę członków nowego rzą- 
du 1 dymisyę dotychczasowego gabinetu. 

Akty powyższe kontrasygnował jako prezy- 
dent rady ministrów Ignacy Paderewski. 
PREZ M: ZAROBEK HZ 


Wypieranie Miemców z Poznański 


Tekę spraw zagranicznych 
Ignacy Paderewski, 

Inne teki mają być podzielone następująco: 
Skulski — sprawy wewnętrzne, Stanisław Mi- 
chalski -— oświata, Englich albo Kończa—skarb, 
Supiński — sprawiedliwość, Przesmycki — kul- 
tura i Janicki — rolnictwo, 


obejmuje także 


ego. 


Peznań (P. A. T.). Sytuacya wojenna z dnia 16 ' przez nasze wojska ze Słupia do Rawicza. Zabrano 
b. m.: Pod Inowrocławiem, Żninem, Hodziżem, poło- : przytem pięć karabinów maszynowych. Pod Kobylg 


żenie bez zmiany. Odcinek zachodni: Na południo- 


Górą znieślliśmy przeciwnika. Ze 120 ludzi uszło tyl- 


wy zachód od Kamionki pod Głożewem, uiarczki. ; ko 10-ciu, wzięliśmy do niewoli jednego oficera I 


Odcinek południowy: Oddziały 


Kolonie zamorskie dia Polski. 


niemieckie, doko- ; 60 żołnierzy, 50 Niemców zginęło; po naszej stronie 
nujące gwałtów nad ludnością, odrzucone zostały | bylo czterech zabitych i 9 lekko rannych. 


O Afrykę niemiecką z większem wybrzeżem morskiem. 


Kraków, 17 stycznia. —- (x) Nader inferesu- 
jące uwagi i Spostrzeżenia zamieścił w „Gazecie 
Lwowskiej“ dr Jerzy Wodzicki, w Sprawie 


aktualnej obecnie kwesityi byłych kolonii nie- 
mieckich. 

Jak wiadomo, zamorskie kolonie niemieckie 
można uważać za przepadłe dła Nięmiec i 
przypadną one do podziału między pańsiwa 

kcelicy:, 
zapewne w stosunku do ich 
sianu posiadania kolonialnego. Otóż dr 
chi zwraca uwagę, ż2 przy podziale tym mí- 
słaby także Polska otrzymać pewne obszary za- 


dotrchcz” zowego 


H 
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. 
morskie, przyczem wykazuje, że tego rodzaju 
postulat posiada zupełnie realne podstawy. —- 
Zdaniem autora, w kombinacyę mogłyby tu 
wchodzić tylko kolonie w Afryce południowo- 
wschodniej. Rozważywszy, które terytorya przy: 
paść mogą Anglii, Francyi i Portugalii, jako le» 
Żące w Sferze polityki kolonialnej tych państw, 
autor podros:, że nie wszystkie posiadłości nie- 
mieckie w Afryce, których mocarstwa dyktują- 
ce pokój nie zamierzają zwrócić dotychczaso:* 
wym właścicielom dla uniemożliwienia przy- 
szej zaborczości kolonialnej tego państwa, sa 
już dla kogoś przeznaczone i że możnaby do czę- 
ści niektórych z nich podnieść przed forum ko- 
alicyi uzasadnione pretensye. 
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Roszczenia takie podniesione przez Polskę, 
bylyby nawet zupełnie godziwe i dopuszczalne. 

Dalej wykazuje autor, że dla Polski, posiada- 
jącej port włas::;, przypaśćby mogły bardzo 
anaczne korzyści z kolonii, wykrojonej z posia- 
dłości niemieckich, przyczem zauważa: 

Jako nowicyusze w sprawach kolonialnych, 
mie możemy starać się o przydział większych 
obszarów. Szdzę jednak, że 


cdstąpienie nam części południowo-wschod- 

niej Afryki niemieckiej od Kamerunu, obej- 

'mującej około 100.000 km. Kw. z większem 
wybrzeżem morskiem 


ż choć jednym możliwym portem, dałoby się u 
koalicyi osiągnąć -— o ile będziemy mięli rząd, 
cieszący się jej poważaniem. i 

W tym względzie możemy wskazać na to, że 
Polsce grozić będzie przeludnienie w niezbyt 
dalekiej przyszłości i że moglibyśmy wychodź- 
ców naszych umieścić z większym pożytkiem 
dla nas i dla kultury, światowej we własnej Ko- 
lonii jako wolnych, dla siebie i Ojczyźnie pra- 
cnjących ludzi, niż gdybyśmy ich i nadal mu- 
sieli wysyłać na ciężkie podrzędne roboty w 
Stauach Zjednoczonych lub ną wynarodowienie 
sig w obcych połuaniowo-amerykańskich pań- 
stwach. 


Nie przeczę, że nie łatwo nam przyjdzie zor- 
panizować kolonię; brak nam ludzi, znających 
Afrykę i obeznanych z kolonialną administra- 
tya. Trzebaby w tym względzie oprzeć się w 
piorwszyim okresie częściowo na dawnym por- 
ponalu w tych koloniach pracującym, między 
którym znajdowało się wielu dzielnych, kecha- 
jących Afrykę ludzi, którzyby i w służbie pol- 
pkiej dalej tamm najchętniej pracować chcieli, 
Niebawem jednak mielibyśmy już własnych u- 
reędników kolonialnych. 

Rzuconą tu myśl starania się o kolonię uzna 
więlu za nieco fantastyczną. Kto jednak chce 
Polski, zakrojonej na większą skalę, a zajmują- 
cej i poza obrębem Europy należne jej stano- 
wisko, powinien zainteresować się tym proje- 
ktem i kompetentne czynniki nakłaniać do bliż- 
szego jego rozpatrzenia. 

'fuż starożytni powiadali, ib 


Ofir, ten mityczny kraj złota, 


gdzieś w głębi Afryki leży, Kolonia środkowo- 
afrykańska mogłaby przy sprzyjających okolij- 
tzmościach być i dla Polski złotem jabłkiem. 
Czechy — tak to przynajmniej gazety głosi- 
ty — miały już otrzymać od koalicyi zapew- 
niemie, iż odstąpiona im będzie kolonia Togo. 
Nasze prawa do kolonii są bezsprzecznie wię- 
ksze, choćby dlatego, że Polska liczyć będzie co- 
najmniej dwa razy tyle ludności, co państwo 
caesko-słowackie. 
| nn 
Bez wzglądu na czas I porę, każdy 
winien co rychlej pospieszyć do popularnego 
noteatru „Sztuki“ aby tam ujrzeć uroczą Herny 
Porten w dramacie „Zwyciężeni*, oraz niezrówna- 
"nego Lubicza w pysznej komedyi „Majer z War- 
szawy”. 


MIGAWKI KRAKOWSKIE. 
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ROBOCIARZ. 


Wrecałem do domu wieczorem, po kilkugodzin- 
nej pracy biurowej, przyczem odńosi się wrażenie, 
ła człowiek powoli wrasta w krzesło i że prócz o- 
drobiny mózgu i jednej piszącej ręki, resztą człote 
ków jest właściwie zupełnie zbyteczną. 

Stąpałem ostrożnie, wyszukując z trudem płyty 
chodnika, które w zastępstwie magistratu osuszył 
mieco z błota słaby promień zimowego słońca. Za- 
xiąłam, nadeptawszy okruch wysypanego na ulicę 
węgla i już miałem przejść na drugą stronę, gdy 
a bramy doleciał manie głos proszący i żałosny: 

— Szanowny panie| Drogi panie! Stała przede- 
mną kobieta w wieku już podeszłym, której strój 

jakkolwiek nadszarpany zębem ezasu, świadczył 
jednak o lepszej przeszłości i przynależności do 
sfery niegdyś zamożnej. Stwłerdzało to również sia- 
ranne upięcie siwych włosów, które chudą, kości- 
stą ręką chroniła od rozwichrzenia przed bolszewi- 
mmem zrywającego się wiatru. Byla to twarz, uj- 
mująca dobrocią wyrazu miłej staruszki, w tej chwili 
mocno zatroskana. 

— Czcem mogę pani dobrodziejee służyć? —- Spy- 
talem. 

— Pau tak jakoś poczciwie wygląda -- zaczęła -— 
że choć nieznajoma, ośmieliłam się zaczepić go, 
poprosić o radą w tem mojem naprawdę okrepnen 
położeniu. 

-— Cóż się takicgo stało? 

— Proszę drogiego pana wyobtazić sobie — li- 
tygkiwałą — z takimi ogromnym trudem, po dlugiej 
pdcganinie zdołałam wykołatać, wyblagać trzy ev- 
tnary węgla, kióre mi wreszcie dowieziony, to już 
gumy pieniędzy kosztowało! Przywieźśli i wysypali 
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Smierć naczelnego 


Kraków, 47 stycznia. — (4) Operacye wojsk 
polskich — dzięki znakomitemu dowództwu i 
bitności żołnierzy, uwieńczone są sukcesami. 
Dotychczas wszystkie zamierzone cele zostały 
osiągnięte, a miejscami, jak pod Żółkwię, Rawą 
Ruską, dalej na Wołyniu posunęły się wojska 
nasze daleko ku wachodowi. 4 
Ważne zadanie do spełnienia miała armia 
Bug pod komendą gen. Romera. Przebieg akcyi 
tej grupy od początku oienzywy jest następu- 
leey: 

W pierwszych dniach stycznia rozpoczęła się 
w niezwykłem tempie koncentracya, a niedłu- 
go potem akcya zbrojna. 

Już 7 stycznia rano wykonano pierwszy atak 
i stoczono dwie bitwy pod Rąwą ruską i Mach- 
nowem. Atak ten uprzedził planowane na dzień 
następny uderzenie ukraińskie, przygotowane, 
jak wynika z przychwyconych rozkazów, przez 
10 sotni piechoty ze wszystkimi oddziałami po- 
mocniczymi. 

Na przestrzeni, wynoszącej 60 kim. stoczono 
bitwy pod Rawa Ruską, pod Machnowem, Do- 
brosinem, Żółkwią, Smerekowem, Macoszynem, 
Kulikowem, Zaszkęweom i Grzybowicami Wiel- 
kiemi, Nioprzyiaciol, rozporzęądzający znacze- 
mi silami | dobrze zaopatrzony, stawiał aż do 
Kulikowa bardzo twardy opór, czwartego zaś 
dnia wskutek brawury naszych ataków i nie- 
słychanie energicznego pościgu, był już tak roz- 
bity moralnie, ża 650 jeńców poddało się prawie 
bez walki. Ta też krwawe straty ukraińskie są 
niezwykle wielkię, mniejsze w jeńcach. W Żół- 
kwi, która była ważnem centrem organizacyj- 
mem, zabrano wiele sprzętu wojennego i środ- 
ków żywnościowych. 

Zadaniem strategicznem, rezwięzanoem w ca- 
łości, było oczyszczenie połaci kraju między 
Bełzcem a Lwowem, otwarcie i zabezpieczenie 


linii kolejowej między temi miastami i uzyska- 
nie połączenia iekawa="LG Następnie 


rozbicie odziałów ukraińskich, eperujących w 
tem przestworzu, a przedewszystkiem rozerwa- 
mie części północnej 1 półnoone-wsohodniej 
pierścienia, otaczającego Lwów. Problem ten 


a więc z fenomenalne szybkością, 


O szybkości ataku wojsk naszych pod Żól- 


Kraków, 17 atycania. — W tych dniach przybył 
z Rosyi do Krakowa, po kilkuletniej niebytności, 
znany szampion atłetyczny, St. Zbyszko Cyganie- 


przed bramą. a teraz nikt mi tegę do piwnicy za- 
nieść nie chce. 

— Jakto? Nikogo pani maleźć nie mogła -- Sa 
przecież jacyś stróże, węglarze, taczkarze... 

— Są, proszę pana; pytałam się, ale chcioli odo- 
mnie za wyniesienie po 10 koron od cetnara! —. 
Gdzież jestom w stanie zapłacić takie pieniądze” 
Człowiek samby to zrobił, gdyby mu sił choć tro- 
chę zostało. Może pan szanowny ma kogoś takiego, 
choć trachę uczciwego, pad ręką; bardzo, bardzo 
gorąco proszę] 

— Znalazłby się ktoś zapewne i niejeden może, 
tylko że to już wieczór zachodzi. 

— Teraz pojfauje pan rozpacz moją! — zawołała 
— zciemni się za chwilę, zabiorą mi wszystko, roz- 
kradną, a w domu nie mam już ani węgielka: 
marznę, tak marznę okropnie. Drogi, kochany, za- 
cny panie! — nalegała usilnie, dostrzegłszy wspól- 
czucie w mej twarzy. 

Zdecydowałem się szybko; dawny skaut odżył we 
mnie. 

— A ma pani wiaderko, no i jaki fartuszek pod 
ręką?.. Zniosę węgle. 

— Jakto? Pan by chciał sam? — zakrzykneiea. 
otwierając szeroko nie tylko oczy, leez i ista. 

— Jætom z zawodu robociarzem, dziś trochę ie- 
plej ubranym, ale zaraz to jakoś urządzimy, 

Wskoczyłem do sieni 1 oddając mej pani za przy 
niesiony fartuszek palio do czasowego przechowa- 
nia, wywróciłem marynarkę do góry podszewką. 
salwując w icn sam sposób cd pyłu węglowego pil- 
Śniowy kapelusz i wziąłem się na ostro do “obety. 
Było to spotęgowanie nieco Millerowskie: „15 mi- 
nut dla zdrowia”. 

Za godzinę węgiel został zniesiony; zamieci hi- 
wel chodnik do czysta. 

W czasie roboty  rozmyślalcm. 
„Wziąć od niej zapłatę, czy Ria wziąć? — 


jak Hundet. 
i Pagg- 


kwią, świadczy zaskoczenie Ukraińców, którzy | 
TO E TT 


strategiczny rozwiązano w dniach 7—10 b. m., ; 


Smierć generalissimusa hajdamak. 


) 


Bohaterskie zapacy wojsk polskich 2 czernią hajlomaków. 


wodza Ukraińców. 


w tem uuieście mieli naczelną komendę. Ukraiń- 
cy na czas nie byli w możności przeniość kwa: 
tery giównej i w chwili, gdy sztabowcy hajda- 
maccy uciekali jedną rogatką, drugą wkraczali 
nasi ułani. Puścili się natychmiast za nimi w 
pogoń. Wywiązała się krótka walka, w czasie 
której — jak donosi „Gazeta Wiecz. — poległ 
generalissimus ukraiński, gen. Kosszk. Zmarły 
był generalem w armii austryackiej i dowodził 
w ostatnich czasach oddziałem  „siczowych”* 
strzelców, a od zamachu stanu, dokonanego w 
listopadzie, piastował godność naczelnego wo- 
dza wojsk ruskich. 

ZACIĘTA WALEA O REDUTE UKRAIŃSKA. 


O dwudniowych walkach pod Bartatowem ną 
papy od Mszany, nadchodzą nowe szcze- 
8 ye 
Zacięta bitwa trwała 36 godzin. Wieś Barta- 
tów stanowiła dużą redałę ukraińską, silnie 
obwarowaną. Zdobycie jej przez grupę pułk, Si- 
korskiego stanowi duży sukces i znaczenie dla 
dalszej akcyi operacyjnej. 

Bartatów był punktem koncentracyjnym woj- 
ska ukraińskiego, zdobycie jego stanowi poważ: 
ne odciążenie fronin tuż pad Lwowem, ;, Barta- 
towa ostrzeliwali Ukraińcy linię kolejową 
Lwów—Gródek, a 3 b. m. atakowali szrapnelami 
pociąg kolejowy, stojący na stacyi w Mszanie. 

Onegdaj donieśliśmy o bohaterskielo wytrwa- 
niu dowódcy grupy pułkownika Sikorskiego, 
wczoraj nadeszły wiadomości o waleczności i 
poświęceniu żołnierzy i oficerów, biorących u- 
dział w tych walkach. Przedewszystkiem od- 
znaczył się oddział rotmistrza dra Romana 
Abrahama. Sam rotmistrz Abraham, znany z 
walk przy oswohodzeniu Lwowa, został ciężko 
ranny. Dalej odznaczył się oddział „Odsiecz Lwo 
wa“ majora Olkowskiego, konpania żywiecka. 
a bardze zręcznym ruchem zaszachował nie- 
przyjaciela oddział żandarmeryi polowej. 

Na innym odcinku został lekko ranny pod- 
pbuikownik Sopotnicki, odznaczył się kap. Śnia- 
dowski i wiełu innych. 


"Przez Ominę suubwencycnowana 


SZKOŁA DRAMATYCZNA 
K. GABRYELSKIEGO 


rozpoczyna NRO wy kurs dnia 1-go lutego b. r. 
Wpisy codziennie od 11—1 I od 4—6 w kancelaryi 
ul. św. Anny Ż, 111 


Przygody Zbyszka-Cyganiewicza. 
Zawistni rywale. — Tułaczka po całej Rosyi. — 300 rubli na utrzymanie 
dziennie. — Na okręcie francuskim. — Po dalsze sukcesy do Ameryki, 


ciekawych informacyj o swym pobycie w Rosyi. 
Wojna zaskoczyła p. Cyganiewicza w Petersbur. 

gu, gdzie wówczas odbywał się turniej atletyczny 

o szampionat Wszechrosyi. Brały w nim udział nio- 


nowiłem przyjąć pieniądze. Wyobrażałem sobie jeż 
niesłychane zakłopotanie, gdyby sią dowiedziała, że 
jestem znanym inżynierem X. Jak niebotyczne, czę: 
sto wprost nie do zniesienia zwalę na biedactwo 
w ten sposób brzemię wdzięczności i postanowi ian 
rzecz uprościć. ? 

—Proszę kochanego panu, wiels też sių za robo- 
tę należy? — pytała trwożnie drżaremi usty. 

— 10 koron za wszystkie... 

— Tylko tylo? — Może to za mało?.. Ja dodam. 

— Za godzinę dziesięć koron? Aż nadto... a pra- 
wda, w dodatku trochę wody do urmycia i szczote- 
czkę. 

Gdym na pożegnanie ucałował jej rekę, patrzyła 
na mnie niedowierzaj:!co. 

— To kochany, poczciwy pan w ten sposób za- 
rablą?.. A jaki pański adres? 

— Krowoderska 30, II. piętro. us drzwiach vilet: 
inżynier X. 

— Jakto, inżynier? 

-- Jestem w służbie u niego. 

Potrzęsnęła glową z powątniewaniem i spojrzaw- 
szy na mnie swym dobrym, łagodnym wzrokiem, 
wyszeptała: 

—- Niech Bóg panu zaplaci! 

Ja zaś nigdy tak bardzo nie byłem zo siebie za- 
dowołony. Czułem wyraźnie, jak mj krew żywiej 
udręczone nieustannem siedzeniem czionki obiega. 
Ogarnęła mnie rzeżkość i tężyzna prawdziwie mło- 
dzieńcza, 

-— Jakto jednak łatwo, jak niezmiernie łatwo dzi- 
siaj spełnić dobry uczynek?! A przy tern wziąć 73 
godzinę 10 koron, co w stosunkach biurowych jest 


wykluczone ~- myślałeru, krocząc ku domowi, 
Nagle zawróciłem z miejsca. 
-- Eureka! ~- Nadzwyczajny dedalek w kieszeni: 
idziemy do „Grandu na kasusin jade. rogo z nia- 


stkami! 


Numer 14 


Pasnące gwiazdy na firmamencie atletycznym, jak 
znany w Krakowie Lurich, brat jego Aberg, „tur 
germański* Koch, dalej Pytlasiński, Węgier Csaja, 
Turek All Kali Ogini, jednem słowem zastąpione by- 
ły tam wszystkie narody, nie wyłączając Murzynów, 
Japończyków i Chińczyków. Występy Cyganiewi- 
cza nad Newą były jednym nieprzerwanym łań- 
euchem tryumfów. Wkrótce stał się ulmbieńcem 
publiczności, a zwłaszcza oficerów rosyjskich. 

To też dzięki tym sympalyom nie internowano 
go — po wybnchn wojny, lecz mógł dalej brać u- 
dział w zapasach. 

Zawistni jednak jego rywale, a zwłaszcza ohaj 
Rosyanie, Lurich i Aberg, postanowili nie dopuścić 
do ostatecznego zwycięstwa Cyganiewicza į ratując 
dias siebie dwa pierwsze miejsca w szampionacie 
rosyjskim, zadenurcyował Cyganiewicza yrzeć ©- 
ehraną o szpiegostwo na korzyść Anstryl. Mimo 
przedłożenia dowodów niewinności, Cyganiewiczowi 
odebrano swobodę ruchów i nie pozwolono mu o- 
puszczać mieszkania w Petersburgu. 

Po niejakim czasie zdołał wyjechać w głąb Ro- 
eyi. Nigdzie Jednak nie mógł osiąść na atałe. Tu- 
łał się z góra przez trzy lata po całej Rosyi, od 
Urata po Kijów, od Rewlu po Kaukaz. 

W czasie wybuchu rewolucyi rosyjskiej był w 
Baku. Dzięki komendantowi tamtejszej policyi, u- 
zyskał przepustkę ma powrót do Ojczyzny. W prze- 
dedniu prawie wyjazdu ruch bolszewicki uniemo- 


Paryż przed powod 
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żliwił mu opuszczenie Rosyi. I znów przewędrował 
całą prawie PRosyę, cierpięąc w ostatnich czasach 
nawet głód, gdyż zapasy finansowe były na wyczer- 
paniu, a na utrzymanie dzienne w głębi Rosvi nie 
wystarczało 360 rubli. Powrócił do Baku na wiado- 
mość o wylądowaniu wojsk koalicyi na wybrzeżu 
morza Czarnego i marszu ich w kierunku Kaukazu. 

W towarzystwie kilku towarzyszy, wśród których 
— jak się później dowiedział — znajdowało sią 
wielu wybitnych przeciwników bolszewizmu — pie- 
szo w nocy opuścili Baku, następnie na wozach 
przebyli całą drogę i po kilsunastodniowej jeździe 
stanęli nad wybrzeżem morza Czarnego, daieko cd 
portu. Tu czekał na nich okręt francuski, który ich 
zawiózł do Odessy. Pożegna!li się z nim owi towa- 
rzysze, którzy udali się w dalszą podróż do Fran- 
cyi, on zaś drogą na Kijów przybył po kilkudniowej 
podróży w wozie bydłęcym do Kowla. Po krótkiej 
kwarantannie przybył do Krakowa. 

Cztercletnia tułaczka po Rosyi odbiła się na ze: 


wnętrznym wyglądzie Zbyszka. Zohudł bardzo i. 


na pierwszy widok nie uderza tą niepospoliię silą 
z przed kilku lat. Nie życzę jednak nikomu nawet 
obecnie dostać się w jego rączki! 

Walk zapaśniczych nie myśli porzucać. Cyganie- 
wicz ma zamiar jakiś czas odpocząć, potem po przyj- 
ściu do foray, wyjedzie do Ameryki, gdzie dzielnie 
zastępuje go brat jego, Władek, obecny szampion 
Ameryki w „catch as catch can”. w. S. 


ią. 


Zatopienie samarytanki. — Dziennik mieszczucha. 


(Korespondencya własna „Gońca krakowskiego”). 


Paryż, 15 stycznia. — (B) Sekwana wzbiera 
w zatrważający sposób. Deszcze to sprawiły, 
które oblicie i bez wytchnienia skrapiają pół- 
nocną Francyę od paru już miesięcy. Paryżanie 
lękają się powodzi równej tej, co przed kilku- 
nastu laty uczyniła z Paryża zatopione miasto, 
zalewając tunele kolei podziemnej, sutereny i 
partery domowe i sprowadziła niebywałe szko- 
dy. Znawcy wprawdzie upewniają, że tym ra- 
zem woda nie pójdzie tak wysoko, ale publicz- 
ność jest sceptyczna, pamięta bowiem, że i wó- 
wczas znawcy utrzymywali coś podobnego. 

Na razie niema większych szkód, prócz: zato- 
pienia ulubionej przez Paryżan Samarytanki, 
która jest siatkiem kąpielowym, z całkowitem 
urządzeniem łazienek, Statek ten stoi już pod 
wodą i z największą tylko trudnością utrzyma- 
no go przy brzegu łańcuchami. Kronikarz pa- 
ryski nawiązując do okoliczności zamieszcza 
dziennik mieszczuchą paryskiego, zagrożonego 
potopem: 

å grudnia. Deszcz pada, Kupuję trzeci pa- 
rasol w tym sezonie. 

15 grudnia. Uiewa za ulewą; Sekwana 
wzbiera, jak bolszewizm, lecz władze są spokoj- 
Reo i czują się zabezpieczone. 

22 grudnia. Leje, jak z rynny. Uczeni 


Więgierskie duchowieństwo za zniesieniem celibatu. 


Budapeszt, 15 stycznia. — Południowo-wę- 
Wlerska rada duchownych ma na mającym się 
własnie odbyć w Budapeszcie zjeździe ducho- 
wnmych wystąpić z wnioskiem całkowitego usu- 
Rięcia celibatu ksnęży. Biskupi mają być wy- 
bierani za pomocą tajnego głosowania przez 
NN CRA ROCA OOOO 


twierdzą, że zjawisko to niema w sobie nic nad- 
zwyczajnego; skropienie chmur, skutkiem ozię- 
bienia wyższych warstw atmosfery, a potem o- 
pady na ziemię, zgodnie z prawem ciężkości. 
Piękna to rzecz wiedza. . 
lstycznia. Strumienie deszczu; rada miej- 
ska poczyna już o tem mówić. Dzienniki za- 
mieszczają artykuły o historycznych powo- 
dziach, począwszy od XIII wieku; władze zale- 
cają nabycie czwartego parasola. 
4stycznia. Sekwana wzbiera: byłą z tego 
powodu interpelacya w radzie miejskiej, a bę- 
dzie może i w izbie. Jeszcze kilka centymetrów 
wyżej, a gotowi interpełować i w senacie. 

5 stycznia. Wszystko dobrze. Mieszkam 
na wzgórzu Montmartre, gdzie wody jeszcze 
niema. Władze zawiadorniły nas, że w r. 1314 
Sekwana zalała kościół św. Jakóba i rzeźnie. 
Czemże jest wobec tego dzisiejszy zalew, na co 
się skarżymy? 

6 stycznia. Pokrzepiające wieści: Sekwa- 
na żmyła z wybrzeża węgiel, lecz nie nasz, tyl- 
ko amerykański. Obniża to nieco popularność 
naszych sprzymierzeńców. — Dobro Konga nie 
zostało naruszone. 

7 stycznia. Deszcz leje. 


księży dyecezyi. 

Ponieważ — jak twierdzą dzienniki — prze- 
ważna część księży zgadza się z tym wnioskiem, 
należy oczekiwać na pewno zniesienia celibatą 
na Węgrzech. 


Times i Erho de Pariso Woraczegcim | Pilsudski. 


Kraków, 17 stycznia. — Londyński „Times“ | ckiej. Niema też wątpliwości, że płonie na wi- 


Mieszcza telegram z Paryża, w ktróym to te- 
l Mie podnosi, iż prasa francuska, omawia- 
iąc Przyjazd polskiej misyi do stolicy Francyi, 
wskazuje, że w Paryżu ozyni się zarzut, iż rzą- 
dowi obecnemu w Polsce brak charakteru na- 
zodowęgę, 

„Echy de Paris“ zwraca uwagę, że w misyi 

G ūüczestniczą przedstawiciele Poznańskiego 
l alori; pasiuo ma nadzieję, że przybycie dele- 
pika Piłsudskiego do Francyi doprewadzi do 
wy ar snia „union Sacrea", tak jak nigdy po- 
trzebnej Polsce w chwili, kiedy konforencya pe- 
kojowa Ma uświęcić jej oswobodzenie. 

W Związku z iem warto przytoczyć urywek 
telegramu red, Jejiriesa z Warszawy: 

„Rząd Warszawski jest ciekawym rodzejem 
chomęta, połączgnego z nami, jakby samowła- 
dzą wojSKOWĄ. $pjera go gen. Pilsudski, uwa- 
tany za rzeczywisząge prezydenta kraju, Jazt to 
Azieiny cziowiek, który zwalczał iiesyg carską 
I antypolską i to niemal od dzieciństwa. 

Omówiwszy dziąłąłność Piłsudskiego aż do 
momentu więzienia w Magdeburgu -- pisze 
Jeffries: Uwoiniony, posyrócił Piłsudski do Pol- 
ski, wiiany jako bohater narodowy. Mówią o 
nim, jako o żołnierzu przedewszystkiem, bę- 
dącym teraz narzędziem w ręce obecnego rzędu, 

Jest w tem, zdaje się, wiele prawdy. Mora- 
czewski, odpowiedzialny za poliiyvkę rządu, nie 
dest możliwy w Polsce niemieckici i austrya- 


| 


dok czerwonego sztandaru, rozcieńczonego (lub 
też nie) na odcień różowy... 

Zaznaczyć jeszcze muszę oświadczenie, uczy- 
nione mi przez gen. Piłsudskiego: „Bardzo 
wdzięczny jestem sprzymierzonym krajom, gdyż 
jedynie ich zwycięstwom zawdzięczamy niepo- 
dległość*. : 


imei 


Wszystko przemija 
na tym świecie, talent i powodzenie trwa chwilio 
jeno — potem trzeba ustąpić miejsca następcom 
Ten tragizm codziennego życia, tem dotkliwiej od- 
czuwać się daje twórczej duszy artysty, związanej 
nierozerwalnemi związkami ze światem zewnętrz- 
nym, ze społeczeństwem, które jest wyrocznią 
jego wartości duchowych, które nagradza i potę- 
pia bez apeiacyi. Nie podobna uwypuklić tych 
strasznych zawikłań lepiej, jak to czyni sSwnuv 
OLAF FOENSS w przepięknym filmie p. t. DY- 
KTATOR SERC, który najwytwo:nie sze kino kra- 
kowske „UUIŁCHA*” wyświetla w bieżącym ty- 
godniu. 


eoan PAM EO TO ZN O a "AOC 


PPS ET TIP YA NA 


NA DOBIE: 

TWARDY RZĄD. 
Niechaj co chcą twierdzą ludzie. 
rządzić krajem bardzo milo, 
nawet głupio, w wielkim trudzie, 
nawet gdy się nie zrobiło 
nic z śród tego co potrzeba. 
gdy z tej mąki nie ma chieba. 


N. p. Thugutt, Moraczewski, 
to rządzące nami ciała, 
większe pieski, mniejsze pieski, 
nic się dotąd nie udało, 
wszystkie plany robią klapę, 
nic nie warte z góry na „p“. 


Ale mają dobre miny, 

i od stolu odejść nie chcą; 
twarde wzięli zaślubiny 

z rządem, choć tch ciągie techcą 
skargi, narzekania, żale, 

ick to nie obchodzi wcale. 


Zle jest w kraju: bagateia! 
później będzie jeszcze gorzej, 
los kieruje, człowiek strzela, 
wszystko jakoś się ułoży, 
przyzwyczają się ludziska, 

¿i rząd popularność zyska. 


Potem będzie już jak w niebie, 
kiedy przejdzie lat dziesiątek. 
Człowiek musi ćwiczyć siebie, 
i odłożyć do pamiątek, 

że, za podiych starych czasów, 
nie miał tyte ambarasów, 
Paderewski niechaj siada, 
niech nie mąci próżno wody. 
Głupstwa związek, jakaś Rada, 
i bez tego są narody. 

I my światu pokażemy, 

że... że... rzadzić nie umiemy. 


- Chwila bi 
Kalendarzyk. 


Św. Antoniego 


Jeh, 


Wschód słońca 7'33 
Zachód słońca 408 
Długość dnia 8'35 


TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO: 
Piątek: „Ich czworo”. 
TEATIR POWSZECHNY: 
Piątek: „Księżniczka czardasza”. 
— 0 — 


ile Ameryka da Polsce żywności? 


Stany Zjednoczone dostarczą Polsce w oxterech 
ratach: 29 tysięcy wagonów mąki pszennej. 7000 wę” 
gonów grochu, fasoli i ryżu, 5009 wagonów tłusta: 
cazów po cenio bardzo niskiej. 240 wagonów miele 
kondenmsowanego, 200 wagonów lososi w blaszane 
kaoh, 200 wagonów herbaty, 50 wagonów kakao ł 
czekolady i 59 wagonów pieprzu i saletry. Te osta- 
tnie mogą być użyte jednak tylko do fabrykaeyt 
konserw. 

Część przyrzeczonych towarów leży już w pe 
taęh szwedzkich 1 norweskich. Wobec tego pie 
weza ruta może już z końcem stycznia być w Pol. 
sce. Do końca stycznia ma być dostarczonych: 
5400 wagonów mąki, 1550 wagonów strączkowia i 
ryżu, 1300 wagonów tiuszczów. Oprócz tego ma 
Lwów otrzymać natychmiast mleko kondensgowaze 
ze Szwajcaryi. Warszawskie  ministęrstwa kole 
rozporządza dostateczną ilością lokomotyw i wa- 
gonów do natychmiastowego przewiezienia towarów 
na miejsce przeznaczenia. 

Ostatnia rata ma być w końcem 
czorwca. 


(danńsku g 


PPE 
jemy dogzyócy. przeci. wojsku. polega 
NIEMCY GENY PEUN WON f 
„Dziennik Cieszyński przynosi nasiępującą 
odezwę: 

„Wobec stwierdzonych i zamierzonych agitaeyj, 
zgrczeadzeń I pachodów. skierowanych nrzeciw gile 
zbrojnej państwa polskiego, koniecznej do utrzyma- 
nia porzadku j ochrony granic naszego państwa, 
ogłaszamy, że wszelka agiiacva. zgromadzenia, po- 
chody i demonsiracyc, skierowane przeciw sile 
zbrotnej państwa polskiego, uważano będą fako 
zbrodnia stanu i wedlug tego karane nawet karę 
„miargi. 

W Cieszynie, dnia 4 stycznia 1919. 

Rada Narodowa księstwa Cieszyńskiego: 

Ks. Józef Londzin m. p- Dr. Michejda m. p. 

Tadeusz Reger m. p.” 
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Krążowniki serzymierzonychw Gdańsk 
Araz WNIK SPTZĘMIEJZSNYCH W bRANSKI 

Dzienniki angielskie przynoszą następułący te- 
iegram Agzencyi Reylera: 
Amsterdam, 4 siycznia. Wedle dzisiejszej depe- 
szy „Algem, Westi Zejiuna, krążuwnik angielski 
„Coodwecd* przypłynął dzisiaj do Gdańska, mając 
na pokładzie misye marynarki angielskiej, mająca 
zwiedzić doki, łodzie podwcdre w budowie i wiel- 


kie war=.taty okrętowe w 2 chichau. Dwa krążo- 
amerykańskie przypłynęły też do Gdańska 
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Ta Efaniej palstwa. polskieno. 


ka Łitewskiego donoszą: Rozegrała się tu- 
iiędzy bolszewicką „ochraną* a wojskiem. 
a rewidować ma dworcu żołnie- 


o 


halaia 
òw z bolszewickiej dywizyi zachodniej, 
k siawili opór, „ochrane“ rozstrzelali i zdo- 
kurapiny maszynowe. 
zi stoi bolszewicki pułk „warszawski“, 
bUJ budzi. W liczbie tej Polacy stanowią 
Na czele władz sowieckich w Mińsku 
n i redaktor „Trybuny“ Leszczyński. 
ię botszewicki rząd „polski z Rorsonera, 
skim i bobińskim na czele. 
Jm 


Boiqia wydala wszystkich Niemcó 
Baigia gydzla wszystkich Niemców. 
(u; Minister sprawiedliwości wydał rezporządze- 
tle wydalenia z granic Belgii wszystkich Niemców... 
ovfra osiadłych w Belgii Niemców dosięga G00. 
A 


Poiowanie na Liebknechta. 


(u) Quegdaj w nocy zaaresztowano rodzinę Lieb- 
knechia. Jego samczo nie udało się ująć, choc wazy- 
stkie drzwi i wejścia do jego mieszkania oGstawiono 
były siirromi strażami. Zdaje sig, że uciekł, wydo- 
sławszy Się z mieszkania na dach kamisnicy, w 
której mieszka i w ten sposób wymknął się z pu- 
łapki. Prawdopodobnie uciekł z Różą Luksem- 
burg do Lipska. Rodzinę Liebknechta odprowadzo- 
no do wiezienia wśród obelg i gróźb zebranych tłu- 
mów. 


—0—= 
I LJ 
R 7i „Pie | 
Gwałt czeski na uficerach polskich, 

15 pułk strzelców z Opawy zawiadomił 16 pułk 
airzelców w Krakowie, że w Opawie, gdzie dawniej 
był stacyonowany, znajduje eie całe jego archiwum 
i prożi o przysianie delegatów. którzyby je ode- 
brali. Krakowska komenda wojskowa wysłała po- 
rucznika. podporucznika i sferżanta, zaonaśrzonych 

odpowiednimi dokumentami. W Opawie, mimo 
okazania dokumentów, delegatów tych aresztowa- 
no, przeprowadzono przy nich ścisłą rewizyę, roz= 
bierając clicerów, wbrew wszystkim prawom mię- 
zy a OWSA, do naga i twierdząc, że są szpie- 
gami. 

Dopiero po diugich podobnych szykanach/ wy- 

puszczono ich na wolność i oddano dokumenta puł- 
kowe, które spakowane, oczekują teraz w Opawie 
na odwiezienie. Możliwe jednak, że tych, którzy z 
kolei pojadą po odbiór przygotowanego już wago- 
nu, znowu Czesi zaaresztują i będą szykanować, 
- Czesi twięrdzą na usprawiedliwienie takiego bar- 
harzyństwa, ża u nas postępuje się z Czechami w 
podobny sposób, co jost tendencyjnem kłamstwam, 
obliczonem miewiatomo na jaki efekt. 


Hiopoty komigarza krymiranego w Krakowie, 


ic) Do Krakowa przyjechał niejaki p. Śmieszkie- 
wicz, mianowany przez rząd warszawski komisąa- 
rzem kryminalnym na pięć powiatów ks. Poznań- 
skiego. | 

Z dekretem nominacyjnym, którym się wylegi- 
tymował, zgłosił się w dyrekcyi policyi krakow- 
skiej z prośbą o wskazówki przed udaniem sie do 
miejsca swego urzędowania, gdyż ponieważ jest z 
zawodu nie kryminalistą, lecz marynarzem i ślu- 
sarzera. nie zna się na pracy policyjnej. 

Policya krakowska z calą gotowością pospieszyła 
z usługami nowemu koledze. Zaprowadzono go do 
aresztow pod „Telegrafem“ i oprowadzono go po 
celach. W jednej z nich uwięziony aresztant na wi- 
dok wchodzącejo, rzucii się ku niemu z okrzykiem: 
„Serwus Śinieszek', a komisarz rządowy bardzo 
serdecznie się z nim przywitał. 

W nasiępnych celach począł pan komisarz wyda- 
wać rozkazy dozorcy aresztów, których ten, rzecz 
prosta, szelinić nie chcial, Całe zachowanie się ko: 
misarza wydało się podejrzanam dyrekcyi policył, 
która zwróciła się do rządu warszawskiego z za- 
pytaniem telegralficznem o owego pana. Odpowie- 
dziano natychrniast, że p. S$. jest istotnie takim 
komisarzem, mianowanym przez rząd. Ale w dwie 
godziny później nadszedł telegram, zawiadamia ją- 
cy, że panu S. odakrano juź przeznaczone mu iun- 
keye i że komisarzem być przostaje., 
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SZABLA HAJDAMACKA. W oknie administracyi 
naszego dziennika przy ul. Karmelickiej wystawi- 
liśmy na widok publiczny szablę hajdamacką,' zdo- 
byią przez jednego z naszych dzielnych legunów 
w czasie ostatnich walk pod Turką na podoficerze 
z armii ukraińskiej. Szabla, w czarnej pochwie, 
jest roboty dość prymitywnej, a rękojeść posiuda 
z bluchy i drzewa. l 
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(4) ZATWIERDZENIE STATUTU KOMISYI RZĄ- 
DZĄCEJ. „Monitor Polski“ przynosi zatwierdzenie 
statutu Komisyi Rządzącej dla Galicyi, Śląska, Ora- 
wy i SŚpiżu. podpisane przex: komendanta Piłsud- 
skiego i prezydenta Moraczewskiego. Siedziba Ko- 
misyt jest Lwów. Działalność jej rozpoczyna się z 
chwila ogioszenia. W sprawach administraecyjnych 
trzecią instancyą są poszczególne minisierstwa war- 
szawskie. 

14) SŁUSZNE ZARZARZENIE. Na mocy zarzą- 
dzenia P. K. L. nie będzie wolno sprzedawać wód- 
ki i napojów spirytusowych w dniu, poprzedzają- 
eyin wybory, jak również + w dniu samych wybo- 
rów do Seimu. Niestosujący się do niniejszego za- 
rządzenia karani będą grzywnaee do 5000 koron. 
karą aresztu a nadto odebraniem uprawnienia 
sorzer: wsnomnienych napojów. 
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wen: W zastępstwie Spółką Wyńawniczej „Bditsr* darzy Śogarcki, - M 


GONIEC KRAKOWSKI 


(c, FAŁSZYWI OFICEROWIE, W komendzie kra 
kowskiego dworca od kilku dni pełnił siużbę peđ- 
porucznik Miłosław Peschke. Okazajo się nagle, że 
b. nigdy oficerem nie byi, że służył w Wiedniu 
jako szeregowiec. że jest poszukiwany przez woj- 
skowość wiedeńska za kradzieże, jakie popełnił w 
czasie swej służby wojskowej. Również zniał sfal- 
szowane dyplomy akademickie. Do wykrycia tych 
nadużyć pomoógi pewien człowiek, który z P. leża! 
razem w szpitalu i któremu Peschke ukradł buty. 
Poznawszy go na ulicy, zażądał swoich butów. a 
F. zaprosił go do siebie do hotelu, buty oddał, pro- 
sząc, Żeby nie nikomu nie mówił. (złowick ów za- 
wiadomił jednak policvę, która oszusta areszta- 
wała, Przyznał się on do wszystkiego. Aresztowano 
również jego brata Ottokara, który nieprawnie u- 
żywai munduru chorążego. 

(c; WIEGE INWALIDÓW. W niedzielę o godz. 11 
przed południem odbędzie się w sali konfurencyj- 
nej magistratu posiedzenia informacyjne. inicyo- 
wane przez Związek inwalidów wojennych w Fol- 
sce, przy współudziale wybitnych osobistości, in- 
teresujacych się sprawa inwalidów w Polsce. We 
środę, o godz. 7 i pół wieczór odbędzie sie w gali 
„Sokola“ przy ul Wolskiej wiec Inwalidów wojsn- 

nych. Na porządku dziennym sprawa założenia 
Związku inwalidów wojennych w Polsce. 

(kg) KWIATEK NĘDZY. Od dłuższego juź czasu 
siedzi pod „Szarą kamienicą“ c$mnicietni może chło- 
pczyna, w  łachmanach prawie, tuiąc płaczare 
trzechmiesięczne niemowię. Przechodnie «atrzyrauję. 
się, ten i ów obdarzy go większym datkiem picnig- 
żnym, a chłonczyna siedzi tak do bóźncgn więczo* 
ru na słocie i mrozie. Czyż niema naprawde iakiej 
instytucyi, któraby się zaopiekowała temi dwslaa 


istotami? Tyle się datków zbiera na podobne nrzy- | 


tulki, tyle „(wiatków* w miesiącach letnich dobro- 
czynne instytucye urządzają, czyżby tych dwoje nie- 


szczęśliwych miało zginąć — z braku pomocy”! — | 
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Wojska polskie 


Wiedeń (P. A. T). Dzienniki wiedeńskie donoszą 
z Beriina, że zanosi się na zajęcie Będzina przez 


Trowir (P. A. T^. Biuro Wolffa donosi: Marszałek 


Foch postawił następujące warunki przedłużenia ` 


zawieszenia broni o jedea miesiąc: 


Za karę za niedostarczonie wyznaczonał ilości lo- ; 


komotyw i wagonów w oznaczonym czasia oddadza 
Niemnoy jeszcze 500 lokomotyw ł 19 tysięcy wago- 
mów. Z tego 4 tysiąca najnowszego typu dla Alzacji 
i Lotaryngii. 

Aby umożliwić odbudowę życia gospodarczego w 
prowincyach zniszczonych, dostarczą Niemcy ma: 
szyny i narzędzia rolnicze, wraz z częściami zapa" 
sowemi, któreby starczyjy na 18 miesięcy, a mia» 


warde wanki rrzodłiena 


Numer f4 


krótka ta noinike ni 


(6; ZA PASKARSTWO, oj 
gine hirseńban ra paska kg 
chodzacego z mętavch Dozer 

©) GŁOGZIEJK 4 PROWINGCYL V 
wpadli wczoraj w pocy dwaj przyr; z 
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roczna g5 
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Ynarkowyci. 
ożyv. Obaj 


par nikai r 
stalono, z X 


twierdzac, że ubrania te kupiii sera sel 
ludzi, 
ZDECRADOWANIĘ BNWER PASZY, 7 Gm- 


CrS 


noszą, że turecki sad wojcnzy skazał Miny 


i Blerna! baszę, jako dezertorow, na 
rok więzienia, 
SPRZYSIĘŻENIE W KONTET, U Nam 
video aresztowano czter reżncji 
ole sprzysię 1 badn 
obalenie rządów w Argentyni i i 


prowadzenie w ich miejsce rzędów ra 2 
WIERY TOENA. PA DAYS OZZIE TANAGA „TAR OGE VYTVARA 
KA 


Za spokój duszy $. p. 


~ yo a » x e s 
Janiny Niewiadomskiei 
poległej na odcinku „Persenków! 
Lwowem podczas opatrywania ra: 
9 stycznia 1919 odbędzie się 
Żaiobne mabożańswa 
w kościele O. O. Kapucynów w Krakowie 
w sobołę, dnia 18 bm. o godz. 9 1 poł renos 
ROG ZIS. 
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zajmują bedzia. 


| Polaków. W razie zającia przez Polaków portów nad 

| Odrą zostałby odcięty dowóz żywnuści do Zerilna, 

* ER: WIEŚ Ja Nari i Zw 
U 


ONE 1 emeni 


nowicie: 400 piugów parowych, 650 ziawników, €50 
. Maszyn do rozrzucania nawozu, 650 ninzów gwy- 
i kłych, 650 plugów „Brabada”, 150% bron, 2300 bron 
uożowych. 2500 walców stalowych, 150% walców 
„Grekili”, 2500 maszyn do koszania trawv. 2100 uw- 
szyn de przerzueania siana, BOCU kosiarek. 
Wszystko ło niezałożnia od obowiązku zwrócenia 
materyału, zabranego przez Niemców w prowin= 
' cyach, które miegdyś okupowaii, 
| Nadto żąda Foch ukarania wszystkich osób w 
! Niemczech, które winne są przeziwnayo nrawu tra- 
|ktowania jańców wojennych, 
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Niemcy za swe zbrodnia zapdącą 50 matardóć marek. 


Wiedeń (P. A. TÒ. Z Berlina donoszą, że sekretarz 
stanu Erzberger na konferencyi z niemieckim mi- 
nistrem kolei, odbytej w Ulm, oświadczył, że ge- 
nerał Fock domaga się odszkodowania za zniSzCZA- 


| nia, zrządzona przez Niemców w Seolgii i północnej 
Francyi, 30 miliardów marek, zaś 26 miliardów zm 
inue szkody. Niemcy by miaiv wiec do zapłacenia 
| razem 50 mifiardów marek. 
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Praney hajlamacy mordnją tezironną Muduli poika. 


Poznań (P. A. T.) Ze Słupia na granicy słaskiej 
donoszą, że miejscowość ta była przed kilku dniami 
widownią napadu hajdamackiego wojska niemie- 
ckiogo. Ogółem 300 żołnierzy niemieckich wpadło 
do Słupia, przychodząc z Rawicza. Przed wtargnię- 
ciem ostrzeliwali miasto z dział i karabinów maszy- 


bydło, żywność, ubranie i pieniądza, nod groźbą 
strzelaniny. Szczytem tych zajść kyło zastrzelenio 
miejscowago proboszcza księdza Śledzińskieso, któ- 
rego dom doszczętnie ograbiono. Zabito też jednego 
nieletniego chłorca. Niebawem przybyły z pomo- 
3 oddziały polskie z okolicznych miejscowości i 


nowych. Następnie zrabowałi bezbronnej ludności wyrzuciły Niemców, zadawszy im ciężką Uięsk:ę. 


Zastrzetenie Liebknechta i Róży Luksemburg, 


Wiedeń (P. A. T.). Z Berlina donoszą do tutejszych 
dzienników, że Liebknecht i Róża Luksemburg zo- 
stali zastrzcjeni, Gdy Liebknechta miano przywieźć 
w automobilu do więzienia, jakiś człowiek z tłumu 


rzucił sią na niego ł zranił go ciężko w głową. — 


Misya koałicyi we Lwowie. 


Lwów iP. A. T.. Misya polityczna engielska, z 
pułk. Wade na czele, dziś wieczór ma przybyć do 
Lwowa. Jutro przybędzie misya wojskowa polity- 
czna francuska, wysłana z ramienia kcalicyi, Misya 
amerykańska, która bawiła we Lwowie w sprawach 


żywnościowych, dziś już wyjechała ze Lwowa, 
ORO ACE er aa 


Agitacya Za państwem górnoś aSkiem. 
Wledań /(P. A. Tò. Korespondent „N. Fr. Presse” 


donosi, że na Górnym Śląsku wzmaga się ruch ku 


założemiu górno-slaskiego wolnego państwa. 
ZE TRAD ZZO" ACZ Z RT ADA NT EPA W 0 ASTEK D 


Przed 


Budapeszt (P. A. 
Iarmarosz Sci 
jawj Stryj: 


starciem UKTAJÓCÓW Z Remusami, 
T.i. poc i H GR: . H 


ad Marnarsis Seigatg kaio Dartiaiva. 


-Munkavs, ma której przed kiiin duiami 
chsańzid gmiag Welocs Rumuni sidią na „oiudnie | 


manier olpaw.: Jan Stankiewicz. — Munt. 


W drodze automobil popsuł się. Liebknecht skorzy- 
stał z tego i począł uciekać; Żejnierz strzelii za mim 
ł zabił go na miejscu. Różę Luksemburg zastrzelił 
, z rəwolweru jakiś Żżoinierz, gdy przewcźono ją du 


wiezienia. 

AE E N, anA niia t ginanda n | 
POSZUKUJĘ 1—2 POKOI umebłowanych. zavaz. 
Zgłoszenia pod „Erka“ do biura Hoyrasa i Salomo- 
Pe 


POETA 


DO SPRZEDANIA ZAKŁAD FOTOGRATICZH v, 
dobrze prosperujący, wraz z zapasowyjn mat”, 
łem i chemikaliami fotogr, z całem urządzeniom i 
pracownią, utrzymany we wzorowym porzadku, 
pod firma „D. Kiersztejn' w Jędrzejowie, ziemi k'r- 
leckiej. Bliższe informacye na miejscu. na 

WE WTOREK, 7 STYCZNIA, odjechała z Miclea 
wieczornym pociagiem w stronę Dobiev pokojowa, 
wysoką, blondyna, ubrana w brazowy kostvum i 
palto kratkowane, nazwiskiem Zuzżanua Jurcozka 
Różańska (o ile papierv nin slałszowana). Zėbrała 
mi futro czarte, z borankuw krymskich. karaku. 
łów, obłożone skaukami, z podszewki żółta, jed i- 
bna, kilkanaście sztuk bielizny darmmzitiej, przeszte- 
radeł. ręczników, czarną chustkę jedwabna d3 obry- 
cia i 2 pary bucików, “roz walizkę, zuarczeną 0. 
hosińska, Mielec. 

Kioby wiadzinł cośkriwiek o taj 
i nn której stacyi wysiadła, 
Sé pod adresem: Jadw i% 
aw A ou -= gdzie otrzycza or 
wynagonizenie. 134 
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Ue obi, 


Nmisrwa w Bsakowie, 


